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Urzędowe uznanie niepodległości Polski 
przez Anglię, Francyę i -Włotty. 


Ambasador francuski w Piotrogrodzie, 
Maurice Palcologue, odwiedził ministra 
spraw zagranicznych Milukowa. i złożył mu 
z polecenia swego rządu oświadczenie ofi- 
evalno tej treści: 

„Rząd francuski w zupełności podziela 
uczucia, któremi kierował się Rząd 
Fyinczasowy, uznając niepodległość Pol- 
ski, Republika francuska widzi w dezy- 
zyi bosyi tryumf zasad wolności, które 
podziola i współczesna Francyi į które 
tworzą siłę sprzymierzonych uarodów w 
walce. jaką one prowadzą z koalicyą 
germańską. Rząd. republiki zwraca się do 
Rządu Tymczasowego z najserdeczniej- 
szemi życzeniami w poczuciu swojej pel- 
nej solidarności z Rosyą w życzeniu 
wskrzeszenia Polski. Republika francuska 
bedzie szczęśliwą, okazując Rosyi wspól- 
działanie w tej sprawie”. 
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Rząd Wielkiej Brytanii wystosował na 
ręce swego ambasadora w Piotrogrodzie 
nastepujący telegram: 

„Do ambasadora Buchanana! 

Rząd Jego Królewskiej Mości, oirzy- 
mawszy od przedstawieieii rządu rosyj- 
skiego treść odezwy rosyjskiego Rządu 
fymczasowego do narodu polskiego, 
prosi pana o wyrażenie ministrowi spraw 
zagranicznych wdzięczności za jej zaka- 
munikowanie i o wyrażenie mu gorącej 
sympatyi, z jaką rząd brytyjski przyjął 
pełne szlachetności wystąpienie fiosyi. 
Wystąpienie to bylo podykiowane tym 
samym duchem wolności, który ożywia 
jej sprzymierzeńców w wojnie obcenej. 
Rząd brytyjski czuje się szczęśliwy. iż 
może oświadczyć, że całkowicie przyłą- 
cza się do uznania zasad niepodległoścj i 
zjednoczenia Połski.  Urzeczywistnienie 
tych zasad, zdaniem Wielkiej Brytanii, 
stało się teraz możliwem dzięki liberal- 
nemu i pełnemu mądrości państwowej o0- 
świądczeniu Tymczasowego Rządu Ro- 
syjskiego. Teraz Wielka Brytania jest 
gotowa do poczynienia wszelkich wysił- 
ków, aby osiągułć ten cel w znpełucj je- 
dnomyślności z Rosyą". 

Depeszę powyższą zakomunikował am- 
basaślor angielski Buchanan rządowi rosyj- 
skiemu w osobie ministra spraw zagranicz- 
nych Milukowa, 

* 


* o 

Rząd włoski za pošređnictwem ambasa- 
dora swego w Piotrogrodzie złożył rządowi 
rosyjskiemu wyrazy powinszowania z po- 
wodu proklamacyi ogłaszającej niepedle- 
głość Polski i oświadczył zupełną swą sali 
darność z tym aktem. 


Likwidacya państwowości rosyjskiej w Polsce. 


Kopenhaga. (Od koresp. „GL Nar.” Jak 
donosi „Nowoje Wremia. rząd tymezasa- 
wy postanowi! zorganizować międzywydzia- 
łową naradę przy ministerstwie spraw We- 
wnętrznych, która ma wyświetlić losy in- 
stytucyi różnych dykasteryi. ewakuowanych 
z Królestwa Polskiego. W celu zgodności 
działania tej narady z pracami komissi li- 
kwidacyjnej dla spraw Królestwa Polskie- 
go, rezolucyn narady międzywydziaowej 


zostanie przesłana pomienionej komisyi. 


Koalicya a pokój. 


Berlin. „Rjecz” donosi, że podanie warun- 
ków pokojowych. które zapowiadał rząd ro- 
syvjski. zostało na jakiś czas odroczone. 
Ohecnie bowiem toczą się między Petersbur- 
siem. Rzymem, Londynem a Paryżem roko- 
wania. celem ustalenia wspólnej noty o ce- 
lach wojny koalicyi. Prawdopodobnie koa- 
licya czeka jeszcze na wynik walk na za- 
chodzie, aby opublikować zmiany dokona- 
ne w jej wojennym progrunie. 

Jak z oświadczeń gazety „Djen” wynika, 
prosram wojenny koalieyi został znacznie 
zmniejszony. Także Anglia  odstąpiia w 
znaeznej mierze od swoich  imperyałisty- 
cznych planów i dostosowała się do życzeń 
Resyi i Stanów Zjednoczonych. 

„łijeezo przypuszcza, że ogloszenie de-, 
klaracvi pokojowej koalicyi nastąpi dopiero; 
przy końcu maja. stanowić ona hędzie za- | 
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przekazami pocztowemi, przez Pucztową kasę Oszczędności (konto Nr 23993), p'zez Rank Krajowy w Krakowie i w Administrącył Wydawnictwa. 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkiech lsiów doiyczących przedpłaty i ogłoszeń do administracyi wydawnictwa. 
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razem odpowiedź na postednie p:ropozycy 
pokojowe przedstawione ze strony mocarstw 
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centralnych. Wtedy dopiero okaże się, czy | 


obceny stan rzeczy jest już 


tego rodzaju.! duje się przez 


| r mt n T Zam D 


8 hal, a Apie 10 hal., H e S 8 fenig. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: W Krakowie: z odnoszeniem miesięcznie K #40, kwartaluie K 1280, półrocznie K 2450, rocznie K 47 —, (bez odnosz. 
rzech Í ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt.) 


w Austro"W 


8 


mies. K 410, kwart, K 1280, półrocz, K 2450, racz. "kró,estwie Polskiem (Okupacya Niemiecka) i zagranicą mies K 6= (M. 4—), 
kwart. K 17— (M. 1130), półrucz K S70 (M. 2150. racz. K 649— (M. 42—) — Zamawiać „Głos Narodu? można we wszystkich urzędach 
pocztowych Austro-Węgićr, Polski i N'iemicc, we wszysieich egencyśch dzienników lub bezpośrednio w Adminisiracył. — Wpłaty można uskuteczniać 
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Rosjanie przeciw Anglii. | 
Sztokhalin. D. kor. | 


3 „Aftonbladet dowia-l 
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Ilaparande z Petersburga, że 


iż poważne rokowania pokojowe mogą być tamtejsze koła frane. i ang. ze wzrastającą 


podjęte. 

„Babocznaja Gazeta” uwzymuje, że fran- 
cnskim i angielskim socyaliston: sie udała 
się w Petershurgu pozyskać socyalistów ro- 
syjskich Wa poglądów swych rządów. Prze- 
cinnie — coraz wybitniej zaznacza się duch 
ustępstw czynionych przez Francuzów i 
Anglików na rzecz postulatów rosyjskich. 


Konierencyasztokholmska rozbita” 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wiedeń. Sztokholmski korespondent „N. 
Fr. Presse“ przeczy kategorycznie doniesie- 
niu. jakoby myśl pokoju bez aneksyi znala- 
zła w Rosyi złe przyjęcie. Przypomina u- 
chwałę delegatów robotników i żołnierzy w 
Petersburgu w d. 15 kwietnia, a potem, że 
w uchwale kongresu żołnierzy w Mińsku w 
rezolucyach wyraźnie powiedziano. że Ro- 
sya nie dopuści do pogwałcenia innych na- 


rodów i aneksył. 
W jaskrawem przeciwieństwie do tych in- 
formacyj pozostaje wiadomość podana 


przez „N. W. Tagblatt za „Münchener N. 
Nachr.“ powiadająca: Jak zdaje się, kon- 
gres socyalistyezny w Sztokholmie pozosta- 
nie bez rezultatu lub wogóle się nie odbę- 
dzie. Jest rzeczą pewną, że socyaliści rosyj- 
scy nie pojadą na konferencyę. Wobec tego 
socyaliści austro-węg. i niemieccy uważają 
za rzecz całkiem zbyteczną brać udzial w 
konfercncyi. Są oznaki przewawiające za 
tem, że rząd angielski socyalistom angiel- 
skim nie pozwoli na udział w konferencyi. 


Rumuńskie fantazye. 
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Lipsk. „Leipz. N. Nachr. donoszą z Ru- 
munii, że sprawa pokoju stała się tam bar- 
dzo aktualną. Nietylko o nim się mówi w 
sforach politycznych rumuńskich, ale także 
nad nin się pracuje. Ze strony rumuńskiej 
podnoszą wobec państw centralnych propo- 
zycyę, aby uzupełnić zdobycze na południu 
przez odebranie Rosyi Besarabii. W ten spo- 
sób powstałaby wielka Rumunia, a ludność 
ogłosiwszy detronizacyę króla Ferdynanda. 
powołałyby na tron cesarza austr. Karola. 

„Leipz. N, N. zwracają jednak uwagę, 
że właściwie poza tymi wszystkimi propo- 
zycyami, kryje się obawa Rumunów przed 
powiększeniem potęgi Bułgaryi, której za 
wszelką cenę cheą przeszkodzić. ' 


SE zab p 
Lloyd George o możliwości pokoju. 
(Telefonem cd naszego korespondenta). 
Wiedeń. „N. W. Journal" donosi za nie- 
mieckimi dziennikami, że Lloyd Geor- 
ge przed zebraniem się Izby ginin zioży 
ważne oświadczenie w sprawie możliwości 
pokoju. 


Podział Azyi mniejszej. 
(Telefonem od naszego karcspondentx). 

Wiedeń. „Zeit* donosi deposzą z Zury- 
chu. że na zjeździe ministrów cententy w X3- 
haudyi zawartą została formalna umowa an- 
gielsko-francusko-włoska 20 do podziału 
Azyi mniejszej. Co się tyczy Palestyny o- 
Świadczono się za ogłoszeniem ziemi tej 
międzynarodową. 


Przewrót w Rosyi. 


Wiedeń. „N. W. Tagblatt“ przynosi o sto- 
sunkach panujących w Rosyi następujące 
informacye: Rząd tymezasowy Otrzymał 
wiadomość o planowanym zamachu na am- 
basdorów mocarstw ententy. Dlatego po- 
dwojono straże przed bułynkami ambasad. 

Agitacya Lenina za pokojem napotyka na 
wielkie przeciwieństwa. Lenin i Czecheidze 
otrzymać mieli lsty z pogróżkami, że będą 
zabici, jeżeli dalej prowadzić będą propa- 
gandę pokojową. 


Komendant miasta wezwal leraz osoby 
cywilno, hy wydały broń. zrabowaną w 


dniach rewolncyi. 
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troską obserwują bieg wypadków w nowej 
Rosyi. Szezególniej eoraz wyraźniej mimo 
wszelkich urzędowych ubarwień. ujawnia 
się nieprzyjazny nastrój przeciw Anglikom. 
Należy tedy oczekiwać nieprzyjemnych nic- 
spodzienek. które mogą wieć daleko idące 
następstwa dla stosunków Rosvi do reszty 
państw koalieyi, Na to wskazuje już ta o0- 
koliezność, że gmachu zuibasady angielskiej 
w Petersburgu strzeże 800 angielskich żoł- 
nierzy i marynarzy, zaopatrzonych w kara- 
kisy maszynowe, oraz przeszło 1000 żoł- 
nierzy rosyjskich z ciężką artyleryą. Osobny 
pociąg koiejowy stoi w pogotowiu dla an- 
gielskiej ambasady na ostateczny wypadek. 


Zapowiedź ofenzywy rosyjskiej. 


Berlin, Generał Haig telegrafuje do ge- 
nciała Aleksiejewa: Jestem pewny, że wa- 
leczna armia rosyjska zwycięży pod zma- 
komitem pańskiem kierownictwem. Chec- 
my walkę kontynuować dopóty. dopóki 
nieprzyjacie| nie zostauie pobity i nie opu- 
ści naszych ziem. Aleksiejew odpowiedzial, 
że jest przekonany, iż armia rosyjska speł- 
ni swoje zobowiązania wobec sojuszników. 
Ofenzywa rozpocznie się gdy tylko na to 
stosunki pozwolą, 


Zamach samobójczy Stiirimerowej. 


Kopenhaga, Od korespondenta „Głosu 
Narodu“). Zona byłego prezydenta mini- 
strów rosyjskich B. W. Stiirmera od dnia 
aaiwesztowaniaą męża wpadła w szał silne- 
go zdenerwowania, które spotęgowała je- 
szcze okoliczność, że dotychczas raz tylko 
pozwoieno jej na widzenie się z zaareszto- 
wanym. Gdy się dowiedziaia, ze mąż pra- 
wdopodobnie skazany będzie na 15 lat 
więzienia w twierdzy, dostała silnego ata- 
ku histerycznego, w czasie którego zada- 
la solie nożem rany na szyi i rękach. Po 
prowizorycznem opatrzeniu tran, desperat- 
kę odwieziono do szpitaja. gdzie powróci- 
wszy do przytomności, prosiła, by o wy- 
padku nie zawiadomiono jej męża. 


ZATOPIENIE ROSYJSKIEGO PAROWCA. 


Kopenhaga. B. kor. „National Tidende“ 
donosi z Chrystyanii: Wediug rełaeyi „Af- 
tenposten“ z Vardoe, koło Aleksandrowska 
storpedowany zostal rosyjski uzbrojony pa- 
rewiee węglowy. Zginęło 22 ludzi, z trzech 
przyjętych przez parowiec rybacki jeden 
Zmarł na parowe. 


Straty Francuzów nad Aisne, 


(Telefonem Gd naszegn korespondenta). 


Wiedeń. Tutejsze dzienniki obliczają stra- 
tv francuskie we walce nad Aisne na 160.600 
w zabitych. rannych i wziętych do niewoli. 


0 nowy regulamin Izby. 
itelcfonem od tfuszego korespondenta). 

Wiedeń. Dziś odbedzie się konfereneva 
prezydenta Izby dr. Sylwestra z przedstawi- 
cielami stronnietw. Chodzi o zobowiązanie 
się stronnictw do szybkiego przyjęcia zmie- 
nionego regilaminu. l westya kandydata na 
prezydenta pozostawioną będzie do omó- 
wienia na formalnej konferencyi przewodni- 
czących klubów. 


0 węgierską reformę wyborczą. 


{Telefonem od naszego korespondenta). 


Wiedeń. Do tutejszych dzienników dono- 
szą z Budapesztu, że socyaliści strajkowali 
tam wezoraj od g. 11 do 12 w poł. na znak 
żądania powszechnego prawa wyborczego. 
Wszyscy dyrektorzy fabryk otrzymali od 
robotników memoryał, w którym robotnicy 
domagają się ogólnego prawa wyborczego, 
tak jak to król zapowiada w przeciwieństwie 
do ukrócenia planowanego przez rząd. 


1 MAJA W PARYŻU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń. „Zeit“ donosi, że w Paryżu przy- 
szło z okazyi 1 maja do wielkich starć mię- 
dzy demonstrantami a policyą. 


Reprezeniacya „Głosu Narodu“ w Warszawie: ul, Szpitalna 9. 


Organizowanie sę Polaków na Rui 


'Korospondencya „Głosn Narodu”). 
Kopenhaga, 23 kwietnia. 

Do Kijowa- przyszia wiadomość o rewolu- 
cyi w Piotrogodzie dosyć późno. Prasa przy- 
niosła pierwsze szczegóły dopiero 16 mar- 
ca, a więc już po zupełnem dokonaniu 
wszystkich glównych aktów tego doniosłe- 
go dramatu. Ale też bezpośrednio potem lu- 
dność Kijowa zabrała się energicznie do 
pracy, pizy podziw wzbudzającej zgodzie 
poszczególnych narodowości miasto zamie- 
szkujących. Natychmiast zorganizowała się 
Rada przedstawicieli oryanizacyi spole- 
cznych pod przewodnictwem prezydenta 
miasta Burmaka. Na czele Kady stanął ści- 
ślejszy komitet, w skład którego weszli obok 
iosyan także przedstawiciele organizacyi 
polskich — p. Stanisław Zieliński, ukraiń- 
skich — p. A. Nikowski i żydowskich — p. 
J. Frumin. Do zarządu tego komitetu wy- 
konawczego weszli: liosyanie M. Stradom- 
skij jako prezes, D. Grygorowicz-Barskij i 
p. A. Dorotowa jak wiceprezesi. Rusin A. 
Nikowskij i żyd J. Friunin jako sekretarze, 
wreszcie Polak St. Zieliński jako skarbnik. 
Tak więc od razu zapobieżono w mieście e- 
wentualnym swarom i nieporozumiceniom 
narodowościowym, gdyż każda  narodo- 
wość jest w zarządzie komitetu wykonaw- 
czego reprezentowana. A komitet sam jest 
wyposażony w daleko idące kompetencye 
administracyjne. 

Aby rewolucya Polaków nie zaskoczyła w 
rozbiciu, zaczęto również w piątek obmyśli- 
wać uiworzenie wspólnej organizacyi ogól- 
nej. kitóraby objęła nietylko Polonię kijow- 
ską, ale wogóle według możności wszystkich 
Porków na Rusi zamieszkarych. Po tych 
stosunkowo bardzo prędkich przygotowa- 
niach, odbyło się 19 marca zebranie inau- 
guacyjne przedstawicieli około 50 ró- 
żnych polskich organizacyi, towarzystw i 
instytucyi, kół społecznych, prasy į ugru- 
powań pelitycznych miasta Kijowa i całej 
prowincyi. Istotnie — jak zapewnia „Dzien- 
nik Kijowski“ — reprezentowane były nie- 
mal wszystkie organizaącye polskie w Kijo- 
wie i większość prowincyonalnych, W zgro- 
madzeniu brało udział przeszło 150 osób. 
Zapadł szereg uchwał doniosłej dia społe- 
czeństwa polskiego na Rusi wagi, dotyczą- 
cych naszych spraw politycznych j kultu- 
ralnych. Między innemi uchwalono wniosek 
następujący: 

„Przedstawiciele wszystkich organizacyi 
i instytucyi społecznych, kultualnych i za- 
wodowych oraz grup politycznych polskich 
w Kijowie į większości organizacyj z pro- 
wineyi, wobee wyjątkowych okoliczności 
dla skoordynowania działalności spoleczeń- 
stwa polskiego į innych narodowości i przy 
hudownietwie nowego życia państwowego i 
dla obrony interesów narodowyeh — uzna- 
ją siebie za uprawnione tymczasowe przede 
stawicicistwo społeczeństwa polskiego na 
Rusi. przyjmujące nazwę „Zgromadzenia 
oganizacyj polskich”. 

Zyromadzenie wyłoniio 4 niebie Komitet 
wykonawczy, w ltórego skład weszli pp.: 
Bartoszewiez Joachim. Baraniecki Maryan. 
brezewaki Zygmunt, hr. bniński Reman. 
Chojecki Wincenty. Chojecki Zygmunt, Po- 
mosławski Kazimierz, hr. iśzieduszycki Wło- 
dzimierz, Jezierski Stanislaw. Knoil Roman, 
Krzyżanowski Feliks, Pereświet-Sołtan Jor- 
dan. Wilczyński Ilonryk. Zieliński Stani- 
sław. Zastępcy członków Komitetu: Kali- 
nowski Stanisław. Miekiewicz Mieczysław, 
Waligórski Karol. Prezesem został.p. Joa- 
chim Bartoszewicz, wireprezesami: Choje- 
cki Zygmunt į Peroświet-Soltan Jordan; se- 
kretarzami: Jezierski Stanisław i Miekie- 
wisz Mieczysław; skarbnikiem hr. Dziedn- 
szyeki Wlodzimierz. 

Komitet wykonawczy wydał natychmiast 
odezwę do społeczeństwa polskiego na Rusi. 
wzywającą do skupiania się pod sztanda- 
rem narodowym. K. 


bitwa pod Arras. 


Sprawozdawca „Neue Freie Presse” 
daje następujący epizod z pola bitwy 
na. zachodzie: 


Ostatnie, rozpaczliwe! nagromadzenie sił; 


nieprzyjacielskich sprowadziło największą 
ze wszystkich dotychczasowych bitew w hi- 
storyj świata, Atak odparliśmy z powodze- 
nien. Ufność, że powodzenie to nas nie o- 
puści, odniosłem w ciągu spędzonych kil- 
kunastu godzin na wrsunietem stanowisku, 


| oazie byłem świadkiem najgorętszych wy- 
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padków, najpotężniejszych zmagań, prze "A 
chodzących — zda się — siły ludzkie, Ka- l 
żdego dnia i godziny każdej czyny boha- 
terskie. jak się wyraża komunikat, z któ- 
rych osobno każdego opisywać nie sposób. 
Qpiszę. tu jeden z nich. jakim poszczycić się 
może batslion fizyljerów gward. gren. pru- 
skich wystawiony na szturm trzech puł- 
ków nieprzyjacielskich. Opowiadał mi o 
tych wypadkach wzruszony major, który w 
krwawym tym dniu stracił wszystkich piu- 
toenowych. Patrzyłem w oczy pozostałych 
przy Życiu. jego żołnierzy i czytałem w 
nici. jak w książce, opis jednej z najkrwaw- 
szych seen. Śmieić przerzedziła szeregi tych 
waleeznych, ale batalion spełnił powierzone 
mu zadanie. Utrzymał linię wobec potężnej 
przemocy. Ojczyzna niech złoży hołd wale- 
cznym. 

Noc zimowa w połowie kwietnia. Nikt nie 
wie. że zwyczajnie o tej porze roku pogo* 
dna wiosna tu królowała. Do jakiejś obcej 
stacyj kolejowej dojeżdża. batalion, wysia- 
da i zmierza wprost do najprzedniejszej li- 
nii, luzująe mne oddziały. Chwilowo liczyć 
tam jeszeze można na względny spokój, © 
ile tego określenia można użyć, gdy mową 
o stanowisku najbardziej wysuniętem. Poja- 
wiają się patrole, znające teren. prowadzą 
drogami w mrokach nocy. : 

Na stanowisku. Luzowanie odbywa się w 
porządku, w zupelnej ciszy. Zbliża się po- 
ranek. Żołnierze rozpatrują j urządzają się 
w nowej linii między laskiem a lejem we- 
dług możności najlepiej. Godzina czwartą 
rano. Artylerya nieprzyjacielską przebudzi- 
ia się, budzi braci mniejszych i większych, 
rozsianych do koła w dalekiej nocy. Czy: 
zbliża się co z okopów naprzeciw? Sygnał 
ognia zaporowego! W tej chwili zahucza 
nasza armaty, leci grad pocisków przed li 
nie. Nadchodzi wiadomość, że połączenie % 
tyłami przerwane. Nieprzyjaciel wstrzymu- 
je ogień dział į wysyła kompanię piechoty 
do ataku. Zbliżają się ciemnemi falami, — 
Część istotnie przedziera się przez deszcz 
pocisków, „Ręczne granaty na nich!” — 
Walka z blizka, w której zwycięża śmierć. 
Z kompanii tej nie wrócił już żaden. 

Spokój. Zawieja śnieżna w połowie kwie” 
tnia. Zawierucha, niby szturm śniegu Go 
dzina piąta rano, Szturm jeszcze jeden. Wa- 
lą się piaty całe żelaza, szalony grad poci- 
sków. Czy stokrotnie liezbę dział powię 
kszyliż Ogień lębniący! Ogień masowy! 
Gęstszy i silniejszy. Wprost w twarze. Ale 
i śnieg sypie w twarze j oślepia. Jak ostre, 
białe noże siecze, wżera się w ciało. 

Co to za żołnierze? Tuż przed rowami! 
„Nie sirzelać!”. Kto to krzyczał? „To nasit* 
Nasi rzucają w nas granatami? Każdy 
czwarty, piąty spokojnie niesie karabin ma- 
szynowy na ramionach * Wszyscy w niemie- 
ckich hełmach stalowych. Pomyłka niemo- 
żliwa. Niemcy... ale te muduwy.. Nagle 
niemieccy Żołnierze rzucają granatami w 
tych. którzy zbliżają się w hełmach niemie- 
ckich. „Anglicy! „Kanadyjczycy! = „Na 
nich!'". Przekleństwa. jęki. Potworne 
zmaganie się wręcz, zanim myśl objęła bieg 
wypadków. Zbliżyli się niepostrzeżenie 
wsrógł zawiei Śnieżnej pod ochroną bezczel-- 
nego podstepu. Wszyscy mieli na głowach 
niemieckie hełmy stalowe zamiast wla- 
snych. nizkich. 

Z «iemności dochodzi jakiś głos: „Gdzie 
nasz oficer?" Nikt nie wie, że dawno 
snem wiecznym na świeżym śniegu. „Gdzie 
nasz chorąży?" Znowu nie ma odpowiedzi. 
Każdy podoficer dowiaduje się nagle, że- 
sam winien wydawać rozkazy. Dlaczego 
milczą nasze karabiny maszynowe 4 lewej i 
prawej flanki? Ktoś rzucił się w ciemność 
w kierunku stanowiska karabinów. Zawieja 
dmie coraz. wścieklej. f. 

Trzech czy czterech zabitych obok kara- 
binu maszynowego, który dawno wypowie- 
dział posłuszeństwo. Znowu jakiś głos: 
„Cofać się do tylnego okopu! W tył!* Gdzie 
są tyły? Gdzie są tylne okopy? Wszędzie 
czarno. Ale karabin maszynowy! Chociaż 
nadpsuty, nie może pozostać. Na płecj! 
Żoinierz pod nim steknati, zatoczył się, ale 
poszedł. Pluton się zebrał, cofa się do miej- 
sca. gdzie kiedyś było coś w rodzaju akopu 
piaskowego, U 

Rozkaz trzymania okopu, jak długo 
da. Za nami jeszcze cztery, których bronić 
łatwa. W następnym okopie stoją trzy nG- 
we, doskonałe karabiny maszynowe; g 
te zbiorą żniwo w gęstych falach Kanadyj 
czyków. A ci znowu wyłaniają się z noc 
z zawiei, ryczące w sposób niesamowity 
| Wielu ich pada. Straszne spustoszenie sieją. 
granaty ręczne. Co to jest batalion ma 


E 


J 


| 
i, 


1 


y 


ê 


-= e a z nA A A ZA ZE A Z EE W R Z Z ZO Z ZZOZ. W nnn 08h EA ZA 


SG. Z. 


przeciw tylu! Rozkaz cofnięcia się do na- 
stępnego okopu pięćdziesiąt metrów za na- 
mi. 54 tam rezerwy! Są karabiny maszyno- 
we! „W tył!* — Że też być może taki 
głos! 

Zbliża się dzień, ciemność ustępuje po- 
- woli, Śnieg już nie pada. Nieprzyjaciel po- 
został nieco w tyle. Zbiera się. Spostrzega 
znaczne straty. Czeka na rezerwy. Czasu 
dla naszych dość, by rozpatrzeć się w pa- 
górkowatym, spustoszonym terenie i najko- 
rzystniej uformować się dia oczekiwania 
nowego ataku. Już się zbliża, Na przedzie 
formacye szturmowe, za niemi pięć, sześć 
fal w gęstych kolumnach, Znowu Kanadyj- 
czycy, teraz tylko część w hełmach niemie- 
ckich. Z pięciu dywizyi, wystawionych przez 
Kanade dia zachodniego frontu, cztery biorą 
udział w tym największym, ostatnim ataku, 
który ma przynieść przełamanie niemie- 
ckiego frontu. To znaczy — wyniszczenie 
wielu tysięcy Kanadyjczyków, nie wiedzą- 
cych, w jakim celu poświęcają młode życie. 

Zmagania, najcięższe zmagania. Już zbli- 
ża się południe. Okopy już piąte, szóste. 
Cztery karabiny maszynowe grają bez 
przerwy. Gdzieś tam za nami lasek i lej. 
Połączenie z łewem skrzydłem stracone. Co 
się tam dzieje? Czy Anglik już we wsi? Mi- 
ja kilka godzin, straszliwie powolnych ga- 
dzin. Granaty ręczne wybijają sekundy. —- 
Tak-tak-tak. Już trzecia popołudniu. Pada. 
Chmury zapowiadają znowu snieg. Wieje 
zimny wiatr. 

Rozkaz zajęcia przygotowanej w tyle po- 
zycyi w celu odzyskania połączenia ze skrzy 
dłami. Zadanie spełnione. Wyczerpany nie- 
przyjaciel cofnął się. Działa zamilkły. 

Major spoziera w nieość. Nie może już 
mówić. A przecież mimo woli poruszają się 
jego usta, szeptem wymawiają imiona plu- 
tonowych, których już nie ma. Spełniając 
najwierniej obowiązek, polegli tu gdzieś — 
między laskiem a lejem. 


Konserwatyści niemieccy a rząd. 


(wh.) Przyjazne stanowisko rządu niemie- 
ckiego wobec akcyi pokojowej socyalistów 
niemieckich wywołało burzę wśród partyi 
niemieckich. Najbardziej dotknietymi uezui 
się konserwatyści niemieccy, którzy też 
podjęli energiczną komtrakcvę. Przed kilku 
dniami odbyło się w Berlinie posiedzenie 
ściślejszego zarządu partvi niemiecko-kon- 
serwatywnej. na którem uchwalono szereg 
wniosków zwracających się zasówno przeciw 
akcyi rządu w sprawie strajków jak į prze- 
ciw jego politycznej akevi pokojowej w lą- 
czności z socyalistami. 

Rezolucya uchwalona brzmi: 

„Ściślejszy zarząd partyi konserwatywnej 
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któremi go przejmuje zachowanie się i jak 
się zdaje rosnący wpływ demokracyi so- 
cyalnej. smutny sukces, iż robotnicy nie- 
mieccy podezas najkrwawszej i największej 
bitwy decydującej w dziejach świata dali 
się uwieść podburzaniu zbrodniczemu z o0- 
bozu niezawtsłej partyi socyałno-demokra- 
tycznej i porzucili pracę w produkcyi konie- 
cznęgo uzbrojenia dia naszych walczących 
braci, nie byłby został osiągnięty. gdyby z 
drugiej strony postarano się o konieczne wy- 
jaśnienie i gdyby wystąpiono przeciw przy- 
gotowaniem do strajku z należytą stanow- 
czością. 

Uchwala partyjua socyalnych demokra- 
tów, w której żąduno, aby pokój stanął bez 
aneksyi i odszkodowania na naradach wspól- 
nych konferencyi pokojowych. doprowadzi- 
łaby naszą ojczyznę. gdyby tak 
się stało, nad przepaść. Pozbawiła- 
by ona nas możliwości pokoju, odpowiada ją- 
cego niezmiernym ofiarom i świetnym czy- 
nom oręża naszej zwycięskiej i wyższej po- 
nad wszelkie pochwały armii i floty, oraz 
możności wyleczenia się z ran, zadanych 
wojną, wyleczenia zagwarantowanego silną 
monarchią i dostatecznem odszkodowaniem. 
Tylko taki zwycięski, niemiecki pokój mo- 
żemy przyjąć. 

Nie dostrzegumy jasmej i sta- 
nowczej posstawy rządu Rze- 
szy przeciw demonstracyi so- 
cyalno-demokratyczn.ej. 

Wypadki pokazują, że polityka ustawi- 
cznego ustępowania wobec nieusprawiedli- 
wionych postulatów  socyalistycznych nie 
przyczynią się do jedności i ustalenia woli 
w naszym narodzie. Natomiast ukrywa wiel- 
kie niebezpieczeństwo. że skutkiem ustawi- 
"eznego osłabiania naszych urządzeń monar- 
chicznych, skutkiem zupełnego zdemokra- 
tyzowania naszej państwowości, przyszłość 
Rzeszy wewnątrz będzie ciężko poszkodo- 
waną. , 

Dlatego tem gwałtowniejszym i tem ko- 
nieczniejszym wydaje się obowiązek, nam i 
wszystkim naszym przyjaciołom partyjnym 
na wsi i w mieście. aby stanąć silnie i wier- 
nie przy naszych wypróbowanych zasadach, 
aby całą naszą siłą i cały nasz wpływ wytę- 
żyć w celu, ażeby nasz naród w wiernej go- 
towości do ofiar i w silnej woli zwyciężenia 
okazał się godnym armii i floty". 

Rezolucya ta jest niejako zapowiedzią o- 
strej kampanii przeciw przedstawicielom 


| przedstawiciele wladz i mzędów 


Stowarzyszenia żołnierzy i oficerów Polaków | 


W ROSYI. 


Kopenhaga. (Odi korespondenta „Głosu 
Narodu“). Pisma polskie w ltosyi donoszą: 
Po wszystkich większych miastach liosyi, 
gdzie stoją załogą wojska a w nich znaj- 
dują śię Polacy, organizują się stowarzy- 
szenia wojskowych Polaków. Organizacye 
takie powstały już w Piotrogrodzie i Mo- 
skwie. „Gazeta Polska” donosi, że wybra- 
na na ogólnom zebraniu oficerów Polaków 
Rada Tymczasowa powstającego Związku 
Wojskowego Polaków rozwinęła goriwa 
działalność w celu jego jak najprędszego 
zorganizowania. Na dwóch posiedzeniach 
Rady wypracowano szczegółowo projekt 
ustawy oraz zatwierdzono protokół ogólne- 
geo zebrania oficerów Polaków w dniu 2. 
kwietnia. Przedstawiciele Rady w osobach 
generała Latour, pułkownika  Konosewi- 
cza. podporucznika Lebiela. chorążych Bis- 
[inga. Zarębskiego i Milkowskiego. dokto- 


ra Sobańskiego i p. Osowiekiego ziożyli 
wizytę głównodowodzącemu garnizonu 


moskiewskiego. pułk. Grudzinowowi i po- 
prosili go o zezwolenie na urządzenie w 
Moskwie dwóch wieców wojskowych pol- 
„kich w drugie święto wielkanocne i w na- 
stępną środę. Pułk, Gruzinow przyrzekł, że 
poprze zamierzenia polskie za pomocą roz- 
kazu dziennego do oficerów j żołnierzy 
polskich. bv w wiecach wzięli udział. 
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Ukraińskie pułki ochotnicze w Rosji. 


„Diło podaje za .Russkiem Słowem” | 
następujący telegram  piotrogrodzkiej A- | 


gencyi telegraficznej z Kijowa: Z głównej 
kwatery frontu południowo - zachodniego 
nadeszło pezwolenie na formowanie pul- 
ków ukraińskich złożonych z ochotników. 


BRAK ŻYWNOŚCI W ANGLII. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wiedeń. Z Zurychu donoszą do .Zeit'*: 
Wedlug nadeszłych tu informacyj. angiel- 
ska Rada ministrów oświadczyła się za wzię- 
ciem zaopatrywania w środki żywności pod 
kontrolę państwową. 


NOWY NUNCYUSZ PAPIESKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń. ..Reichspast" donosi. że breve 
dotyczące mianowanix nowego nuncvusza 
papieskiego w Monachium Msgr. Paceli zo- 
stanie jak najpredzej wygotowane. Papież 
bowiem pragnie.. by nuncvatura w Niem- 
czech była jak najszybciej znowu  obsa- 

dzoną. 
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NOWY PREZYDENT MEKSYKU. 


Berno, B. K. „Nouvelliste de Lyon“ do- 
nosi z Meksyku: Carranza. który dnia 1. 
marca wybrany został prezydentem. rozpo- 
czął urzędowanie. 


Trzeci Maja w Krakowie. 


Odświętną szatę przywdziało nasze miasto 
w uroczystym dniu dzisiejszym. gdy Polska 
w tak bardzo zmienionych dzisiaj warun- 
kach święci 126-tą rocznicę  wiekopomnej 
Ustawy 3 Maja. Główne ulice miasta zakwi- 
uy barwami ilag narodowych i miejskich, 
wszystkie gmachy miejskie od wczoraj już 
zdobiły dekoracye, w oknach widnieje tysią- 
ce nalepek T. S. L., które obchodzi właśnie 
25-lecie swej tak zasłużonej działalności o- 
światowej. Zwolniono w dniu dzisiejszym od 
nauki młodzież szkolną, dla której urządzo- 
no w zakładach naukowych poranki z wy- 
kładami o znaczeniu polskiej Konstytucji, 
instytucye finansowe zawiesiły swe czynno- 
ści, niektóre pracownie zwolniły na obchód 
uroczysty swych robotników. sklepy w go- 
dzinach przedpołudniowych zamknięto, a na 
ulicach przy licznych stolikach w różnych 
punktach miasta ustawionych oraz do pu- 
szek panie i młodzież zbierają grosz ofiarny 
na dar narodowy 8 Maja. 


W KOŚCIELE MARYACKIM. 


O godz. 9.30 w kościele archiprezbyteryal- 
nym N. Panny Maryi odbyło się uroczyste 
nabożeństwo. które celebrowat  książe-bi- 
skup Adam Sapieha, w asyście duchowień- 
stwa i alumnów Seminarywn duchownego. 
Podniosłe okolicznościowe kazanie wygłosił 
ks. prepozyt dr. J. Caputa. W czasie nabo- 
żeństwa chór Tow. operowego pod kierun- 
kiem p. Wallek-Walewskiego wykonał sze- 
reg pieśni. W nabożeństwie wzięli udział: 
arcybiskup ks. Symon. wiceprezydenci mia- | 
sta J. K. Federowicz i K. Rolle. z Radą mia- 
sta i wyższymi urzędnikami magistratu. rek- 
tor dr. Szajnocha z prorektorem drem Ko- 
staneckim, senatem akademickim. gronem. 
profesorów i młodzieżą. reprezentanti Wy-| 
działu kraj. dr. Jabl. w zastępstwie p. dele-| 
gata namiestnika rad, nam. p. Kowalikow-; 
ski. dyr. dr. Broszkiewiez. naczelniey i! 
państwo- | 
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rządu, jaka konserwatyści zamierzają sto-|wych i autonomicznych. grono posłów soj- 


czyć w parlamencie. 


JOZEF 


mowych i parlamentarnych. dyrektorzy 


i wszystkich miejseowych polskich instytneyi! Dr. Kazimierz Twardowski t. cz. Rektor. 


| —— — 


=m — 


„GŁOS NARODU” z doli 5. Maja 1917 roku. 
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finansowych, Zarząd T. $. L. z prezesem dr. 
Bandrowskim. cechy krakowskie ze sztan- 
darami, delegacye różnych miejscowych 
stowarzyszeń, kompania legionistów, wte 
szcie liczne obywatelstwo miejscowe. Po 
nabożeństwie publiczność odśpiewała ..Bo- 
że coś Polskę”. 


UROCZYSTA AKADEMIA. 


Następnie o godz. 11 i pół w auli Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego odbyła się Akademia 
ku uczczeniu 25 lat działalności T. S$. L. — 
Aula wypełniła się po brzegi. Honorowe 
miejsca zajęli: przedstawiciele duchowień- 
stwa, rektor Dr Szaynocha z senatem i pro- 
fesorami. reprezentanci zarządu miasta. 
władz i urzędów państwowych i autonomi- 
mieznych oraz delesacye różnych instytu- 
cyj i Towarzystw. Akademia rozpoczęła się 
odśpiewaniem „.Pobudki” Żeleńskiego przez 
chór męski Tow. operowego. Potem prze- 
mówił prezes T. s. i. dr. E. Bandrowski. 
scharakteryzowawszy istotę Konstytu- 
cyi 3 Maja przeszedł mowca do obehotu se- 


„nej rocznicy Konsiytueyi w Krakowie i po- 


wstamia Tow. Szkoly Ludowej. W najgio- 
wniejszych zatysach przypomniał 29-letaią 
akcyę Tow. na kresach zachodnich i wsceio- 
dnich i przeszedł do chwili obeenej. Wojna 
przyniosła z sobą nowe zadania dla T. 5. Lea 
a przedewszystkiem konieczność zaspokaja- 
nia potrzeb oświatowych wszystkich wojna 
dotkniętych, a więc legionistów i żolniarzy 
Polaków, rannych, inwalidów. uchodźców, 
jeńców i t. d.. za pomoca bibliotek wojen- 
nych. którym wydano przeszło półtora ty- 
siąca w objętości okolo 150.000 tomów: da- 
lej potrzebę zuopiekowania się dziatwą na- 
szych szkół także w czasie wakacyjnym — 
aw końcu potrzebę uawiazania stosunków 
z Królestwem Polskiem — z częścią przez 
władze austryackie zajętą. a zwłaśzcza w 
czasie przed odżyciem Macierzy Warszaw- 
skiej. Dziś płyną tam od FT. 5. L. obfite po- 
sylki książek, map, obrazow. wydawnictw 
rozmaitych i t. d.. najczęściej na żądanie 
gatnącego się do źródła nauki i wiedzy ludu 
tamtejszego. Niedawno zamówiły rozliczne 
gminy w Lubelskiem książek do czytania 
w bibliotekach wiejskich za sumę okolo 
60.000 koron. — dobrowolnie przez tnutej- 
szą ludność zlożomych. Jakież to dowody 
żywotności ludu polskiego į jakież radosne 


| widoki na przyszłość. 


Wyraziwszy podziękowanie Sejmowi kra- 
jowemu, bez którego niezawodnie niejedno 
na kresach ani tak szybko. ani tak dobrze 
nie byłoby spełnione, Radzie szkolnej, pa- 
tryatycznemu nauczycielstwn, i dziennikar- 
stwu polskiemu. zakończył prezes T. 5. L. 
swe przemówienie: 

Danem nam jest dożywać chwili osobi- 
wej, w której spełniają się imarzenła i utę- 
sknięnia długich pokołeń, w której we wła- 
śnym domu na własny pożytek i rachunek 
wypaduie nam gospodarzyć. W tej wielkiej 
gospodarce narodu wolnego i niepodległego. 
pragniemy razem z Mavcierzą Warszawską. 
Macierzą Cieszyńską. Tow. Czytelń ludo- 


'wych w Poznaniu oddać się Polsce na uslu- 


gi, aby — jak w tęsknej zadumie marzył 
Asnyk: 

„Przystrojona w królewski dyadem 

do życia wkroczyła życia brama 

by była inną. choć bedzie tą samą”. 

Z kolei prof. ks. Dr. Jan Fijałek wyglosił 
vdczyt o działalności oświatowej T. S$. L. na 
tle dziejów oświaty narodowej w Polsee. Od- 
czyt ten podamy osobno. Zakończył uro- 
czystą Akademię chór, który odśpiewał 
„Przedświt* Świerzyńskiego. 

Po południu o godz. 8 odbędzie się w Par- 
ku Dra Jordana wielki festyn połączony z 
muzyką. przemówieniami itd. Wieczorem 
zaś przedsiawienia w obu teatrach miej- 
skich. 


—— 


25-lecie T. S. L. 


Zarząd Gł T. S. L. otrzymal następujące 
depesze: 

Sandomierz. Nie mogąc osobiście u- 
czestniczyć w Jubileuszu ćwierć-wiekowego 
pracy Tow. Szkoly Ludowej ślę 2 paster- 
skiem błogosławieństwem  najgoretszc ży- 
czenia na dalszą iak ważną i zaszczytuą 
pracę. Maryan Ryx, Biskup sandomierski. 

Lwów. Senat akademicki Cuwersytetn 
lwowskiego, dziękując uprzejmie za zapro- 
szenie na tegoroczny obchód rocznicy Kon- 
stytucyi 3 Maja, połaczony z uroczystością 
dwudziostopięciołecia Towarzystwa ozkoły 
Ludowej. przesyla największej organizacyi 
oświatowej w kraju serdeczne pozdrowienia 
i szczere życzenia jak najpełniejszego dalsze- 
go rozwoju. Niechaj światło, którego sno- 
pami Towarzystwo Szkoły Ludowej rozpra- 
szą ciemność i mroki, wiedzie najszersze 
warstwy narodu ku potędze moralnej i Sile 
ekonomicznej: niechaj blask  zmartwych- 
wstającej Polski, w której obliczu Towarzy- 
stwo, przettwawszy najcięższy Okres swego 


istnieniu, święci uroczystość pierwszego 
dwudziestopięciolecia. _ opromienia jego 
przyszłą dzialalność i zagrzewa je do eo- 
raz skuteczniejszej pracy po wszystkie 
czasy. 


Z Senatu akadem. Uniwersytetu lwow. 
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ui. Floryańska L.15 


Biala. Serdeczne gratulacye z powodu 
wspaniałego dorobku dotychczasowego oraz 
życzenia gorące dalszego rozwoju. — Rze- 
piński, Rembacz. Lewicki. Siwak, Stefano- 
wicz, Załeski. 

Nadto nadesłały depesze gratulacyjne 
Tow. popierania nauki polskiej we Irvowie, 
Zjednoczenie pol. chrześć: Tow. kobiecych 
we Lwowie, Wydział pow. w Białej. powiat 
jaworowski, posel Bol. Żardecki. 


XRONIKA. 


Z miasta. 
MIEJSKA KOMISYA APROWIZACYJNA — 
jak już donieśliśmy — odbyla wczoraj wieczo- 


rem posiedzenie w sali magistratu. Przewodni- 
czyli prez. Dr Leo i wicepr. J. K. Federowicz. 
Na wstępie podniesiono, że wskutek rozporzą- 
dzenia namiestnietwa o zajęciu części masła i 
uuszczów, gospodynie wiejskie zaprzestały do- 
stawy masla do Krakowa. w przekonaniu, że 
muszą je oddać powiatowyni centralom zbior- 
czym. Prezydymm miasta ma poczynić kroki, 
by ludności wiejskiej wyjaśniono faktyczny 
stan rzeczy i zachęcono ją do zbytu masła w 
miastach, szczególnie w Krakowie. Następnie 
star. rad. mag. Dr Zawadzki przedstawił stan 
zaopatrzenia miasta w mięso i tłuszcze. Refe- 
rent podniósł, że dostawa. bydła i trzody przez 
zakład obrotu bydłem dla Krakowa nietylko 
ilościowo się zmniejszyła, ale również jakościo- 
wo przedstawia się bardzo niekorzystnie. Dy- 
skusva w tej sprawie była bardzo ożywiona, 
bralo w niej udział kilkunastu mowców. któ- 
rzy podnosui uzasadnione skargi konsumcutów 
miejskich, stroszczające się w tem, iż od czasu 
objęcia agend przez gal. wojenny zakład o- 
brotu bydłem dostawy bydła rzeźnego i trzody 
dla Krakowa bardzo się zmiejszyly, ponadto 
nadchodzący towar należy do jak najgorszej 
jakości, często nie nadający się na rzeź. Przy 
cielętach np. bardzo często skóra i kości ważą 
dwa razy więcej, aniżeli mięso. Nierogacizna 
żaś jest z reguły tak chuda, że daje minimalną 
ilość tłuszczu, który Oczywiście nie pokrywa 
zapotrzebowania ludności krakowskiej. 

Obecny na posiedzeniu dyrektor zakładu o- 
brotu bydłem, Dr Dalkiewicz, bronił i ugprawie- 
dliwiał zakład, tłómacząc, że instytucya ta w 
pierwszej linii ma zaopatrywać wojsko w mięso, 
a dopiero póżniej ludność cywilną. Ponadto 
znaczny kontyngent przeznaczono do wywozu 
na zachód, co oczywiście utrudnia aprowizacyę 
miast galicyjskich. Dr Dalkiewicz zapewnił jc- 
dnak, że będzie się starał, by Kraków otrzy- 
wywał potrzebną ilość bydła i trzody. 

O ZASIŁKI DLA RODZIN LEGIONISTÓW. 
W kilku pismach pojawily się notatki, że z 
dniem 1 maja b. r. zasiłki dla rodzin legioni- 
stów przez miesiąc przynajmniej będą wstrzy- 
mane, zanim sprawa dalszego ich wypłacania 
uie zostanie uregulowana. Zarządzenie watrzy- 
mania rych zasiłków mialo nastąpić wskutek 
tego, że Legiony staly się zawiązkiem wojska 
polskiego. Notatka ta wywołda wśród rodzin 
legionistów zrozumiały popłoch . Dlatego też 
byłoby rzeczą wskazana, by powołane władze 
w drodze komunikatów publicznie ogłoszonych 
wyjaśniły sprawę. Wyjaśnienia te tem są Ko- 
nieczniejsze, że rozchodzą sie niedorzeczne po- 
głoski, jakoby zasiłki rodzinom legionistów 
miały być wogóle wstrzy mane. 

ODZNACZENIE KRAK. URZĘDNIKÓW SĄ- 
DOWYCH. Postanowieniem z dn. 23 kwietnia 
cesarz Karol udzielił krzyż wojenny U klasy 
ma zasługi cywilne radcy dwoma i starszemu 
prokuratorowi państwi. Dr K. Czyszeęza- 
nowi, radcy wyźższewu osądu A. Raczyń- 
skiemu, radcom sądów kr Dr M, Lango- 
wii Dr Br Markiewiczowi. 

Krzyż wojenny III klasy otrzymał radca ra- 
chunkowy wyż. sądu kr. Stan. Krupieki i dyr. 
kaneelaryi wyż. sądu kraj. J. Magiera. 

KRAJOWE BIURO PiELĘGNIAREK. W o- 
statnich czasach, na podstawie porozumienia 
pomiędzy c. i k. ministerstwem wojny i kiero- 
wnietwem Związku Czerwonego Krzyża, oaz 
po zasiągnięciu opinii wszystkich krajowych 
Stow. Czerw. Krzyża, postanowiono w każdym 
z krajów monarchii powołać do życia biura pie- 
lęgniarck, mające na celu dostarczenie pielę- 
gniarek dla szpitali wojskowych. Potrzeba za- 
łożenia tej instyiucyi dawala się już od da- 
wna odczuwać i w naszym kraju. W Wiedniu 
istniała wprawdzie t. zw. centrala pielęgniarek, 
ta jednak mogła tylko w części sprostać liez- 
nym wymogom. Odtąd wszelkie do Galicyi od- 
noszące się sprawy  pielęgnarskie, przyjimowa- 
nie zgłoszeń, nadawanie posad it. d. załatwiane 
będą przez krajowe Biwro pielęoniarek, założo- 
ne przy galic, Stow. (zerw. Krzyża. % pod 
kompetencyi biura wyłączone są szpitale woj- 
skowe ściślejszego okręgu wojennego, jakoteż 
szpitale leżące w granicach armii (Lwów) i 
szpitale twierdz (Przemyśl i Kraków). 

Krajowe Biuro pilęgniarek umieszczono na 
razie w Krakowie przy tamtejszej ekspozytu- 
rze zarządu kraj. Stow. Czerwonego Krzyża w 
lokalach odstąpionych przez dyrekcyę Tow. 
Wzajemnych ubezpieczeń (Basztowa 8). 

Kandydatki na posady pielęgniarskie winny 
tto swych zgłoszeń dolączać: 1. świadectwo mo- 
ralności. wystawione przez odnośne e. k. staro- 
stwo, względnie dyrekeyę polieyi (we Lwowie 
i Krakowie): 2. świadectwo z kursów, wzglę- 
dnie odbytej praktyki, ocewentualnie książkę 
służbową. 
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DZIECI KRAKOWSKIE JADĄ DO RABKI. 
Jak się dowiadujemy, dzięki usilnym staraniom 
opiekunów kolonii rabczańskiej, 150 dzieci bie- 
dnych i chorych wyjedzie w tym roku «lo zdro- 
jów rabczańskich. 

Komitet czyni zabiegi nad zdobyciem pewnej 
ilości mąki i innych artykułów żywności, co, 
dzięki poparciu zasłużonego orędownika kolo- 
nii p. delegata Fedorowicza, życzliwości 
prezydyum miasta i starostwa myśleniekiego, 
pomyślnie będzie załatwione. Kolonia rabczań- 
ska pozbawiona była w tym roku docho- 
dów, jakie przysparzał zawsze bal rabczański 
i dzień kwiatka, lecz pomimo trudnych warun- 
ków dziatwa wyjedzie. 

Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątek dnia 
4 b. m o godz. 7 wieczorem w lokalu Tow. 
technicznego przy ul. Straszewskiego odbędzie 
się tygodniowe zebranie członków. Porządek 
dzienny: Odczyt inż. Leonarda Preudensohna 
p. t „Elektryfikacya kraju". 

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. VW piątek 
d. 4 b. m. o godz. 4'/, odbędzie sie zebranie 
członków Tow. na wystawie Tow. sztuk p. 
plac Szezepański. Mówić będą pp. Leonard 
Lepszy i Dr K. Cybulski na temat „Dziecko 
w sztuce'. Wstęp dla członków 1 kor. 

ZIEMNIAKI DLA KRAKOWA. Z magistratu 
komunikują nam: Wskutek zarządzonej przez 
c. k. komendę obwodową w Miechowie rekwi- 
zycyi ziemniaków w trzech gminach przydzie- 
lonych z rozporządzenia c. k. general-guberna- 
torstwa lubelskiego naszemu miastu, ziemniaki 
obecnie nadchodzą z Królestwa regularnie do 
magazynów miejskich. Przerwa w dowozie spo- 
wodowaną była wyłącznie złym stanem dróg 
po wiosennych roztopach, a nie, jak mylnie po- 
informowano, trudnościami ze strony ©. k. 
władz okupacyjnych, które stale popierają sta- 
rania prezydyum miasta w sprawach aprowi- 
zacyjnych. 


Z Polski i ze świata. 


ZJAZD RAD OPIEKUŃCZYCH. We wtorck 
przed południem w siedzibie Rady głównej o- 
piekuńczej w Warszawie rozpoczęły się obrady 
szóstego z kolei zjazdu Rad opiekuńczych pro 
wincyonalnych: powiatowych, okręgowych i 
większych miast. Obrady zagaił prezes Rady, 
Eustachy ks. Sapieha, podireślając obecną cię- 
żką chwilę, w której przedstawiciele Rad mają 
się porozumieć w sprawie dalszej działalności 
ratunkowej w kraju. Prezes zarządu Rady gł. 
opiekuńczej, p. St. Staniszewski, zdał sprawę 
z działalności zarządu od ostatniego zjazdu i 
przedstawił projekty i zamierzenia na najbliższą 
przyszłość. Największą troską Rady jest obe- 
enie ratowanie dzieci i zgromadzenie na ten cel 
notrzebnych funduszów. Wiceprezes zarządu 
Rady gł. p. A. Olszewski zdał sprawę ze stanu 
funduszów Rady, wpływów i wydatków, oraz 
podziału zapomóg na poszczególne Rady opie- 
kuńcze. Ks. Sapieha zaproponował wysłanie w 
imieniu zjazdu do poznańskiego komitetu ra- 
tunkowego na ręca JE. ks. arcybiskupa Dal- 
bora telegramu z podziękowaniem rodakom za 
pomoc, 1iesioną dla Królestwa. W końeu ks. 
Sapieha w podniosłych słowach wezwał obe- 
enych do wytężenia wszystkich sił w celu po- 
myślnego przeprowadzenia kwesty ogólno kra- 
jowej, z której dochody pójdą na ratowanie 
dzieci. 

WYSTAWA PRAC INWALIDÓW. Ze Lwo- 
wa piszą nam: W niedzielę w południe cdbyło 
sią w Instytucie technologicznym otwarcie wy- 
stawy prae inwalidów wojennych. Wzięli w 
niem udział. namiestnik hr. Huyn, komendant 
miasta gen. Riml, Stanisław hr. Mycielski, Leon 
iw. Piniński, Karolina hr. Dzieduszycka. St. hr. 
Badeni, reprezentanci władz wojskowych i ev- 
wilnych, oraz mnóstwo publiczności. Gości po- 
witał bardzo piękną przemową JE. ks. arcybi- 
skup Bilczewski, który przedstawił cele tej wy- 
stawy i poprosił o otwarcie jej namiistnika hr. 
Huyna. Wystawa jest bardzo interesująca i bo- 
vata; obejmuje ona działy: stolarstwa. koszy- 
karstwa, rymarstwa, szewstwa, białoskómietwą. 
krawiectwa, szczotkarstwa i inne. Wszystkie 
cksponaty wykonane są pięknie, co ehlubnie 
świadczy o pracy i kierownictwie lwowskiej 
szkoły inwalidów wojennych. z której wyjdzie 
caly szereg, zdolnych, pożytecznych rzemioślni- 
ków, jakich kraj nasz po wojnie bardzo bę- 
dzie potrzebował, To też namiestnik i goście 
dinższy czas oglądali poszczególne działy, wy- 
rażając niejednokrotnie podziw i uznanie dla 
wystawców. Ego 

O ŚLĄSK CIESZYŃSKI. Wszystkie wydziały 
powiatowe i reprezentacye miast największych, 
które nie nadesłały jeszcze na ręce komitetu 
wykonawczego w Oświęcimiu swych oświad- 
czeń w sprawie przyłączenia Śląska austr. do 
Galicyi i protestu co do wyłączenia z Galieyi 
Księstwa Oświęcimskiego i Zatorskiego, upra- 
sza się, aby to jak najrychlej uczyniły, gdyż 
akcya komitetu w tym kierunku jest na ukoń- 
czeniu. 

W mowie będące ciała autonomiczne, które 
rezolucye wysłały wprost na ręce Koła polskie- 
go lub Wydziału krajowego, raczą. kopię tych 
pism przesłać do rąk Komitetu wykonawczego 
w Oświęcimiu (magistrat, do rąk burmistrza 
Romana Mayzla), przyczem się zauważa, że 
wszystkie akta tej tak ważnej narodowej spra- 
wy zostaną. po jej ukończeniu, jako dokumen- 
ta historyczne, złożone w archiwam Biblioteki 
Jagiellońskiej w Krakowie. 

Za Komitet wykonawczy: Prozes w z. 
man Mayzel. 


Ro- 


polóca na wiosnę i lato: Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry, 
atysty itd, Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 


Próbek towarów obecnie nie wysyła się. 
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